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C z ł o n k o w i * '  Z e ^ z n e *  G w a r d j i
o swym wodzu i swej organizacji

We 'wczorajszym numerze ABC. 
na str. 8-ej zamieściliśmy wywiad 
z  wodzem rumuńskiej Żelaznej 
jwardji, Corneiiu Zelea Codrcanu. 
Dziś zamieszczamy opinje człon­
ków Żelaznej Gwardji o samej or­
ganizacji i jej wodzu. (Red.).

Co mówią inni?
Chłopcy udzielają mi jeszcze 

bezładnie odpowiedzi, na bezład­
ne pytania. Ten krzyż biały na 
jego piersi, to najwyższa odzna­
ka legjonowa, daje ją  tym, któ­
rzy walczyli dla sprawy. Cod- 
reanu urodził w r. 1899 na Buko­
winie, młodość spędził w Husz, 
gdzie ojciec jego był nauczycie­
lem. To Dyl nacjonalista, patrjo- 
ta, należał do obozu prof. Cuza. 
Corneiiu skończył prawo na uni­
wersytecie w Jassach . Brał czyn­
ny udział w walkach z komuni­
stami. Potem zrobiło mu się za 
ciasno u Cuzistów, sformułował 
bardziej kategorycznie ich pro­
gram i stworzył własną organiza­
cję. '

Jeszcze parę pytań, takich ame 
rykańskich dotyczących życia 
prywatnego. Je s t  szalenie praco­
wity, w staje o świcie, uczy się 
ciągle, masę czyta, jest ideal­
nym szefem, chociaż umie bu­
dzić lęk. Ma za sobą 530 dm a- 
resztu, bez jednego wyroku ska­
zującego. Za zabójstwo prefekta 
Manciu został jednogłośnie unie- 

iwinniony przez sąd przysięg­
łych w Turno Severin, gdyż dzia­
ła ł w  afekcie (prefekt prześlado­
w ał młodzież), później areszto­
wano go, gdy rząd carańfstów z 
Mihalake na czele rozwiązał Że­
lazną Gwardję, wTreszcie był o- 
skarżony o udział w spisku na 
E ” ca. A ie zabójca Constantine- 
scu —  zresztą chłopak o nieska­
zitelnej przeszłości i najlepszej 
opinji działał, na w łasną rękę. 
Skazano go na dożywotnie w ię­
zienie, razem z towarzyszami. 
Karanika i Bellimace. Kapitan 
wówczas ukrywał się aż do dnia 
procesu, u przyjaciół (u mnie 
także! —  woła młody akademik i 
oczy mu się śm ieją) — a w dzień 
procesu wszedł na salę i przed­
staw ił się sędziom.

Wódz wymaga posłuchu, ale 
traktuje legjonistów, jak  przyja­
ciół. W Żelaznej Gwardji oprócz 
zasad chrześcijańskich m ają moc 
zasady nakreślone przez wodza. 
Je s t  ich pięć. Stanowią one pod­
stawowy „statu t" organizacji. 
Praca, karność, uczciwość, soli­

darność i braterska m iło 'i.
Świecką ewangelją jest „Carti- 
cia“ i druga „Mode di comporta- 
ri“  — pouczająca, jak lsgjonista 
winien zachowywać się w stosun­
ku do innych i wob:;e samego sie­
bie.

Dewizą obozów jest — .wstę­
puje, kfo chce — zostaje, kto mo­
że" Nie wystarcza rekomendacja 
—  kandydat musi dowieść c z y  
nem, że jest pożyteczny, \ ip d an  
nie lubi przemówień — lezy swo 
ich towarzyszów metodą poglądo­
wą. Wyrusza znimi na prowin­
cję, piechotą (jest świetnym pie­
churem) i pokazuje im wsie i mia 
steczka opanowane prze'' żydów. 
Stworzył ekipę sport .wą, która

Postrach świata -  cholera
n i e  g r o z i  E u r o p i e

W południowej A nglji wśród kałem. Zarazki zawarte w eks-
Legjoniści mają dwar.aście hek­
tarów ziemi uprawnej, gdzie pra-, , . , , . ■
-■ują codziennie, każdy na swo-, murzyńskiej,; ludności wy męhła arementach mogą infekować wo 
jej dziale" Kobiety uważane są | fPjdem ja cholery. W pobliżu linji | d.ę do picia (studnie, wodociągi)
z; towarzyszki pracy, zrównane °  eJ°w ej ,° , a anga

: , . * „ stwierdzono kilkadziesiąt wypad-w prawach z mężczyznani. Zona , . , , , 7  , .., ., _ kow śmiertelnych. Władze belgij­
skie w ydały zarządzenia podda 
wania kwarantannie pasażerów,

kapitana Elena — była student­
ka w a l—y od lat dla spraw y, . . j  n a iu a  iwraiaiitaiuirc
przy boku męża. I jeszcze jedno przyb • z okoIic zakażb.
-  stosunek Gwardji do monar- ny, h p z y t^ śrą y  te w iaJc ności,

jak się czyta wiele innych podoD 
nych — mogliśmy współczuć bied 
nym murzynom, lecz bez obawy, 
że nam może coś grozić. Przeciez 
to tak daleko' Przy sposobności 
chcemy przypomnieć, że nie tak 
dawno cholera była postrachem 
Europy.

chji nie jest bynajmniej wy­
wrotowy. Przeważają tam zwo­
lennicy ustroju angielckiego, z 
ir - n a r  hją i parlamentem.

Na zakończenie jeden z mło­
dych zapaleńców ofiarował mi 
na pamiątkę cenny rękopis — 
list pisany przez wodza z więzie-

od roku bierze udział w meczach. r a> do towarzyszów.
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jak  również niektóre środki spo­
żywcze, np. owoce, jarzyny i wply 
wać na rozpowszechnianie się 
epidemji. Pewna wrodzona indy­
widualna odporność na cholerę 
niewątpliwie istnieje. W takicn 
wypadkach choroba przebiega, pod 
postacią ostrego nieżytu jelit. 
Słynny higjenista Pettenkofer, 
który z początku krytycznie się 
ustosunkował do odkrycia Kocha, 
dowiódł tego na sobie, w ypijając 
bohatersko szklankę wody z czy­
stą hodowlą laseczników chole­
rycznych.

Dziś nie ulega żadnej wątpli­
wości, że cholera ję*t chorobą 
pochodzenia bakteryjnego. O ile 
dawniej walka z tą chorobą z na­
tury rzeczy mogła się ograniczać 
jedynie do jaknajściślejszego od­
graniczenia zdrowych od . źródła 
zarazy i streszczała się w izolo­
waniu chorych i stosowaniu kwa­
rantanny do osób podejrzanych, 
np. przybywających z okolic za-

, “  J

—  „N iechaj Bóg was prowadzi 
w święty bój. Musimy bronić nie 
umarłego kraju , ale żywej duszy. 
Grozi je j śm ierć.śpieszm y na ra­
tunek um ierającej ojczyźnie.

-  Pokój jest dobry — życie w 
v alce lepsze. Nie można przeno­
sić or Listej wygody ponad trud 
i walkę."

Rycerz krzyżowy
Są tacy, co mw>ł ają Codreanu 

za człowieka zbyt prymitywnego.
Otóż nie jest to prymitywność 
dzikusa, ale prostolinijność fana 
tyka - chrześcijanina. Z takicn, 
jak  on rekrutowali się rycerze 
krzyżowi. Niema w’ nim nic z bru­
talności Hunna, ale stanow­
czość i moc rycerzy średniow;ecz 
nych, którzy gotowi byli iść pro­
sto przed siebie piechotą z F i an- 
cji do Azji, by bronić grobu Chry 
stusa. Męczennicy chrześcijań­
scy mieli spewnością to radosne, 
a fanatyczne zapatrzenie sie w 
ideał. Prym itywny? Ograniczo­
ny? — nie —  tylko uczciwy, ucz­
ciwością ewangelicznego ćhrze-

nuchając corazto w innej miej­
scowości. W r. 1846 cholera po­
nownie daje znać o sobie w sze-

ścijanina z pierwszych wieków, 
dla którego istniały tylko dwa 
pojęcia —  Bóg i szatan, afirm a- 
cja i negacja, cnota i grzech.

Kto wie, czy nie nadszedł czas, \ 
w którym właśnie taką naiwną a ^
zuchwał; 1 w iarą można będzie oa * * * *  ^ ^ P e jsk m h . L p id ,-
rodz ć 'udzi ,ść. Je st coś pory- f*ja  "  Hamburgu <1892) w c.ągu

. . .  , * .. trzech miesięcy pochłonęła 8.000wającego w tej jego koncepcji , /  . . .  ,, , . . , , .  o fiar z I 8.OO0 osob, które na cho-
odrodzonego świata, • w którym , , .I Atłrt ftfł A U A A Ił T

nie będzie m iejsca dla ludzi kom­
promisu, paktujących z Bogiem i

*4 Historją cholery w ciągu ostat­
nich stu lat przedstawia się w 
sposób następujący. W r. 18 17  
wybuchła wielka epidemja chole­
ry w Indjach i w ciągu lat na­
stępnych rozpowszechniła się po 
całym Hindostanie. W latach 1820 
— 21 cholera dochodzi poprzez Ara 
bję do wybrzeży afrykańskich i 
jednocześnie opanowuje Chiny.
W r. 1829 wybucha epidemja cho 
lery w Orenburgu, dokąd zostaje 
zawleczona przez karawany han­
dlowe, idące drogą lądową z 
Kiachty na Ural. Jednakże sUne 
mrozy wpłynęły na zlokalizowa­
nie się epidemji. Znacznie gorsza 
była epidemja, która przez A fga- , , , ,
nistan została zawleczona na po- dzo charakterystyczną rzecz, a 

ddr.ie Rosji do O tcsy i na pół- ^ anj B ™ e .  ze czasu zmesie- 
wysep Krym ski. W r. 183C chole- * ia P ^ i b i c j i  konsumpcja alko­
wa jt, t w Polsce, nie mówiąc już holowych napoi w całym stanie 
o Rosii, gdzie w Moskwie w tym- ™ w ojorskm  zmniejszyła się Ja r -
że roku na -50 tysięcy ludności dzo z“ ie'. darmo stare 

. , 0 , . , pi’zysłowie twierdzi, ze tylko o-zachorowuje pi*zeszło 8 tysięcy, z 1 . , ’ . J . ,
14 , , , . ■ woce zakazane stanowia meod-których połowa umiera. , . . , , .partą pokusę, teoi*ja ta sprawdzi-

W  tymże roku Doprzez Niemcy, s '§ w pełni w danym wypad- 
(Wrocław, Hamburg), epidemja hu. Zresztą był to jeden z argu- 

cholery dociera do Anglji i Fran- ( mentów „mokrych" w walce o 
Cji, a w r. 1832 przenika do Kana- zniesienie ustawy prohibicyjnej. 
J y  i St. Zjedn. Ameryki Północ-! w  pierwszym rzędzie dobrowolna 
nej i od r. 1838 nie wygasa, wy-

każonych, obecne postępowanie 
jest zupełnie inne. W razie uka­
zania się pojedynczych przypad­
ków zachorowania na cholerę, po­
za odpowiednim leczeniem cho­
rych, stosuje się natychmiast 
masowe szczepienie przeeiwcho- 
leryczne.

Szczepionka przeciwcholerycz- 
na jest przyrządzana z zabitych 
karbolem przecinkowców chole­
rycznych i zawiera w 1  cm. sz. 
2000 miljonów bakteryj. Ferran 
(r. 1885) i H affkin zaczęli pierw­
si stosować szczepionki z wyni­
kiem dodatnim. Później stosowa­
no szczepienia ochronne na sze­
roką skalę na Bałkanach, w Azji, 
Rosji i u nas, w Polsce. Wszędzie 
wyniki były świetne. W okresie 
wojny światowej wszystkie pań­
stwa stosowały obowiązkowe 
szczepienia ochronne w swoich 
armjach walczących. Dzięki tej 
metodzie zapobiegawczej oba­
wiać się wybuchu ep;demji chole­
ry nie należy.

« Dr. A. R.

Konsumcja alkoholu
w Ameryce spada

Z New Yorku sygnalizują bar- abstynecja szerzy się wśród mło­
dzieży amerykańskiej, odwracają­
cej się zdecydowanie nietylko od 
wina, lecz nawet od piwa. Płaskie 
flaszki, które wyciągało się daw­
niej z łobuzerskim uśmiechem z 
tylnych kieszeni spodni, straciły 
swą rację bytu i specyficzny 
szyk. Amerykanin zaczyna pić — 
mleko! Władze nowojorskiego sta 
nu cieszą się temi błogosławione- 
mi następstwami demokratycznej 
kampanji narówni z w łaściciela­
mi ferm mlecznych

lere zachorowały.

Rok 1883 stanowi

t r z e d  k ra tk a m i

Panna Magdzia Z. od dzieciństwa była nieboszczka i nSnarz malował
marzyła o portrecie. Aby mieć włas­
ny, iriy styczny, olejno malowany 

zw rotny, portret w złotych ramach, jak rc- 
z szatanem. On wierzy, że nawet punkt w historji walki z cholerą, jcnt' z' parteru, albo inżynierową z 
w polityce można mówić praw- w tym bowiem roku Robert Koch \ pierwszego pięlra, która oprócz tc-
dę..

T a w iara udziela się i* porywa. 

L . Ciechanowiecka
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©Jo zmory g  ospo* 
darsłwa na leJ* 
nisku, od  Jcfó^ych 
uw oln ią  C ię  ku­
chenka E M  E S 
palnik spirytuso­
w y  R U S T I C U S  
* ż e l a z k o  
s p i r y t u s o w a

J a k  w y g l ą d a ł a  „ G r u l i a  B e r t a "
Niemiecki rynek księgarski 

wzbogacił się ostatnio nowością 
literacką, cieszącą się olbrzy- 
miem powodzeniem w calem nie- 
mieckiem społeczeństwie. Niejaki 
Heinz Eisgruber wydal książkę, 
która zawiera ciekawy opis hi­
storji ostrzeliwania Paryża, z 
odległości 128 kim. „Tak ostrzeli­
waliśmy Paryż- brzmi wymowny 
tytuł utworu.

Z książki le j dowiadujemy się, 
jak  to w umyśle pewnego młode­
go oficera sztabu generalnego w 
czasie wielkiej wojny, zrodził się 
pomysł, że możnaby zarzucić Pa­
ryż pociskami z dalekonośnych 
dział, uzupełnionych specjalnie 
do tego skonslruowanemi lufa- 
m* wyrzucającemi pociski ponad 
120 kilometrów. Szereg sceptycz­
nie nastrojonj ch balistyków wy­
raziło wątpliwości, czy tego ro­
dzaju pomysł da się praktycznie 
zrealizować, na co otrzymali od­
powiedź : „Wyraz niemożliwość
nie istnieje w słowniku armii 
niem ieckiej".

W rezultacie padł zgóry roz­
kaz, żeby natychmiast przystąpio­
no do budowy owego fenomenal­
nego działa, którego zasięg mu­
siał przekraczać owe 120 kilome­
trów. No, i rozkaz został wykona-

powodzeniem. Nowa armata zo­
stała zaopatrzona w rurę stalo­
wą, długości 34 metrów, średnicy 
jednego metra, wagi 4.000 cetna- 
rów. Laweta ważyła ponad 5,000 
betonowa podstawa 6.000 cetna- 
rów. Pojedyńczy granat, dwucet- 
narowej wagi, dzięki potężnemu 
tarciu wewnętrznemu, stopniowo 
poszerzał jeszcze średnicę lufy, 
tak, że po 65 strzałach była już 
ona nie do użytku i musiano ją  
zastępować nową. Każdy wystrzał 
kosztował 35.000 marek.

Monstrum to ustawiono w Cre- 
py, oddalonem o 128 kilometrów

w jk rył zarazki cholery t. zw. la - ‘ g° miała jeszcze u dołu portretu 
secznikl przecinkowe, znajdujące j srebrną tabliczkę 
uię w. kiszkach, osób chorych i Od czasu zaś, kiedy zebrała sobie 
wydalane nazewnątrz razem z ‘ nn książeczkę PKO 70 złotych, po­

częła się przepytywać o tanich a do­
brych malarzy. Ccn> byh różne. 
Już za ‘ łSO złotych można było 
wprawdzie mieć portret z ramami, 
ale nic artystyczny, olejny, tylko 
papierowy, z fotografji i w czar­
nych ramkach. O olejnym nikt nie 
chciał gadać poniżej 50 złotych (z 
ramami oczywiście).,,Wprawdzie je-

ód Paryża. Wyrzuciło ono 320 
granatów w kierunku Paryża, z 
których 180 trafiło w samo mia­
sto, a 140 v. najbliższe okolice 
podmiejskie. Po zakończeniu woj­
ny. międzyaljancka komisja kon-; j en ma)arz na Żelaznej podejmował
trolna interesowała się bardzo 
dalszemi losanr wspaniałej arm a­
ty, lecz „drobiazg" ten znikł bez 
śladu Najintensywniejsze poszu­
kiwania na nic się nie zdały. Au­
tor książki pozwala się domyślać, 
że komisja kontrolna została po­
prostu wyprowadzona w porę, 
gdyż kolos ten pocichu przetopio­
no w Essen na śrut.

Import surowców
do Niemiec

sio zrobić portret za 25 złotych, ale

Rozporządzenie niemieckiego 
urzędu dewizowego „Reichstelle 
fu r Devisenbewirtschaftung ‘, wy 
znaczające kontyngent przydzia­
łu dewiz na czerwiec b r. w wy­
sokości 10 Droe., zawiera posta 
nowienie, że sprawa zapłaty za 
niezbędne surowce, które podle­
g a ją  systemowi kontroli importu, 
będzie osobno regulowana. Ozna

.......................   < ,, , cza to, że import wełny, bawełny,
ny. Io  długich dosje pio ac , skbr surowych i obrobionych oraz 
doświadczeniach w y s ila  fabryk nIeszlachetnycJl metaiif będ ie re 
niemieckich zostały uwenczonej

gulowany nie w ramach ogólnych 
postanowień- dewizowych, ale na 
podstawie osobnych zarządzeń, 
które będą wydane przez urzędy 
nadzoru tych surowców w ' poro­
zumieniu z Reichstelle.

Przy tym nowym systemie bę­
dzie niezawodnie pewna dyskry­
minacja poszczególnych krajów 
w zakresie importu, a w ten spo­
sób reglam entacja dewizowa sta­
je  się poniekąd narzędziem poli­
tyki handlowej.

parnia Magdzia i słyszała, że to byl 
fuszer. Jednemu masarzowi zrobił 
portret żony, w  którym za grosz me 
było podohieństwa. Coprawda, żona

napamięć, wedle opowiadania zbola­
łego wdowca, ale wdowiec opowiadał, 
szczegółowo i bardzo dokładnie. 
Tymczasem portret nie b\ ł nic a 
nic podobny.

Pewnego dnia p. Magdzia dowie­
działa się, że jeden młody malarz, 
na Emilji Plater, robi portrety po 
30 złotych. Olejne z ramami. W J tc 
pędy pobiegła pod wskazany adres. 
Okazało się. że malarz był uniwer­
salny : robił nietylko portrety, ale 
i plany budowlane. Doszła' z nim 
do porozumienia i mularz, zaiukaso- 
wawązy zadatek w sumio złotych 
piętnastu, zabrał się do roboty. Po 
trzoeli dniach portret był gotów.

Xie*stety. Panna Magdzia spraw­
dziła na sobie prawdę przysłowia: 
eo tanie, to psu na budę. Portret 
nietylko nie był podobny, ale popro­
stu cudacki: pana Magdzia wszyst­
ko miała na obrazie spiczaste: 
grzywkę spiczastą, czoło jakieś o- 
strołukowo, taki sam nos — popro­
stu zgroza!

Naturalnie, żc nietylko nic dopła­
ciła reszty, ale zaskarżyła malarza 
do sadu o zwrot tamtych piętnastu 
złotych. I  cóż się okazało?

W Sądzie Grodzkim X I okręgu 
młody malarz, p. Tadeusz R-cz, wy­
znał szczerzo, że właściwie jest tech­
nikiem budowlanym i jego specjal­
nością nic są portrety, tylko archi­
tektura. Portrety maluje z kryzysu, 
a ponieważ klientka chciała mieć 
portret artystyczny, stylowy, więc 
namalował ie.i portret w stylu go­
tyckim i reszta nic go nic obchodzi.

Sędzia, obejrzawszy portret, po­
kręcił głową i nakazał zadatek zwró­
cić. V«wv.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  N o w y  ś w ia t  22. T e le fo n y  6.66 99 i s e k r e t a r j a t ,  d o d —k o w y  red. naczelny); 6.66 62 
( d z ia ł  p o l i ty c z n y  i e k o n o m ic z n y ) ;  6 .66 .69  ( d z ia ł  m ie js k i  i l i t e r . - a r t . ) ; 6.66.59 ( m ię d z y m u  ’to w y ) .  Sekre­
t a r z  r e d a k c j i  p r z y jm u ją  i n te r e s a n tó w  c o d z ie n n ie  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i ś w ią t  w  g o d z . 1 1 — 12. 

A D M IN I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  7 g o d a  1. T e le f o n y :  Administracja » Zarząd  691-64. Pre s :m ala 691-66.
W y d z ia ł  o g ło sz e ń  691-56 . S k r z y n k a  p o c z to w a  745. A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  — A B C  Warazawa. Konto 
P . R. O. N r . 13530. r

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A : K a lis z . A lfsja  J ó z e f in y  11, te l .  209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL 59;
W locławek. Cyganka 26, tel. 136.

PRENCWER \TA: miejscewa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zl. 4 50 miesięcznie. Konto C80-
kcwe P K. O. Nr. 13550. *

f *  iT~łi v  A r f ł n c i l a A  z a  m ie js c e  w y s o k -ś c i  1 m i l im e t r a  p r z e z  s z e ro k o ś ć  je d n e j  s z p a i-
•  ty  ( n a  w s z y s tk ic h  s t r o n a c h  p o  6 s z p a l* ) : n a  1 -e j s t r o n ie  —  1 zł.

w  te k ś c ie  ( w ś ró d  a r ty k u łó w )  —  70 g r . ,  w  r e k la m a c h  (w ś ró d  o g ło s z e ń )  —  50 g r .. n a  o s t a tn i e j  s t r o n ie  —  
60 g r .  Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty ( s p e c ja ln e )  —  1.50 zł., le k a r s k ie  —  30 g r .  Jekrologja po  
30 gr. Drobne p o  20 gr. za wyraz, d u ż e  l i t e r y  w- o g ło sz e n ia c h  „ d ro b n y c h "  lic z y  s ię  z a  o d d z ie ln e  wyrazy 
a tłusty druk —  p o d w ó jn ie . N o ta tk i  r e k la m o w e  o z n a c z a  s ię  c y f r ą  (N .),  a  k o m u n ik a ty  s p e c ja ł . ,?  cyfrą

( K o m .) .  Z a  t e r m in y  d ru k u  o g ło s z e ń  A d m in i s t r a c j a  n ie  o d p o w ia d a .

. K ie r o w n ik :  Tadeusz Ucieszyńsk'

Wydział egłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor odpowiedzialny: Jó zef Matuszczyk. 
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